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W ychodzi w Krakowie
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liraków  18 marca.
W yciąg z  p ro to kó łu  posiedzenia  Izb y  handlow o- 
p rzem ystu w e j  i o d n iu  9 m  m arca 1 8 5 3  odbytego.

Po przeczytan iu  i przy jęc iu  protokółu  p o p rz e d z a -  
jącego posiedzenia , sek re ta rz  p rz y s tą p i ł  do odczy­
tania ekspedycy j do bióra Izby  nad esz ły ch ,  a miano­
wicie R eskryp tu  J W g o  Naczelnika Kouiissyi G uber-  
nialnej z dnia 5go  b. m. do L. 1 0 3 4 ,  w zy w ająceg o  
Izbę  do w zięcia  udz ia łu  w  s k ła d k a c h  na ko*ściół 
w  W iedniu  w ybudow ać się mający na pamiątkę s z c z ę ­
śliwego odw rócenia  zbrodniczego zam achu na osobę 
N ajjaśn ie jszego  P a n a  wymierzonego. R eskryp t t a ­
kow y Izba  między cz łonków  w celu zb ieran ia  s k ł a ­
dek circulando  ro z e s ła ć  pos tanow iła .

N astępnie  odczytany z o s ta ł  R esk ryp t  c. k. R ządu  
Gubernialnego z dnia 2 8  s tycznia  r. b. do L. 3 9 3 0 ,  
w  którym p rzes łan o  Izbie  jeden egzem plarz  r e g u la ­
minu Sądu  polubownego Izby  handlowej wiedeńskiej 
z  w ezw an iem , by Izba  z sw ej s trony w ła śc iw y  r e ­
gulamin dla sądu  polubownego w  swym zak res ie  u -  
ł o ż y ł a ,  i lakow y  W ysokiem u R ząd o w i krajowemu 
do wiadomości poda ła .  W  tym przedmiocie z a b r a ł  
g ło s  R adca  sekcyi handlowej p. Antoni S c h w a rz  
w' s ło w a c h :

„Znajom e s ą  szanow nym  Członkom Izby tak n a ­
zw an e  S ą d y  polubowne. Ins trukcya  p rzez  Izbę h an ­
dlowo -  p rzem y sło w ą  W ied eń s isą ,  za  pośrednictwem 
W ysok ie j  W ła d z y  naczelnej Izbie tutejszej z ako ­
m unikow ana, jest p raw ie  powtórzeniem tego , co do­
tąd p d inną tylko formą i u n ts p rak tykow ane  by­
ł o ,  z tą tylko różn icą ,  że u nas spory  w iodące 
strony, jeżeli ugodziły  się na kompromiss, w y b ie ra ły  
zw yk le  k ażda  po jednym tylko cz ło n k u ,  a ci znowu 
pomiędzy sobą a rb i t r a ,  p rz e w a g ę  je d n e j  s trony s ta ­
nowić m ającego. Takie  sąd y  pośredniczące  w y b ie ra ­
ne b y w a ją  przy sz  zcgólnych sp raw ach  i p rzez  tu ­
te jsze  m agistra tury  s ą d o w e ,  z tą  dla s tnm  spór 
wi dących bardzo korzys tną  zapew ne  ró żn icą ,  że te 
del g o ją  zw yk le  do kompletu sądu  polubow nego, dwie 
osoby znajomość przedmiotu spornego p os iada jące ,  
z  dodaniem t rzec ie j ,  formy praw ne  dokładnie  z n a ją ­
cej która og lędność ,  zdaje  się przy  podobnego ro ­
d z a ju  "a l a c h ,  jest konieczną potrzebą. t _

W edle  instrukcyi Izby  handlowo -  przemysłów ej 
W ie d e ń s k ie j , m ają być ze sk ła d u  samej tylko Izby

CZĘŚĆ LITEH A EK O -A R TISTrcm . 
ŻYW OT I PAMIĘTNIKI

Stanisława hrabi M ałachow skiego.
(C iąg dalszy).

Gdy cala już kawalerya nasza zdemontowaną została, 
wyszedł rozkaz, aby każdy regiment posłał co miał lu­
dzi do jenerała Latour-Maubourg. Z tych szczątków u- 
formował on korpus 2000 jazdy różnej broni, do której 
ja 15 moich posłałem, zostawiwszy jeszcze przy sobie 
dziesięciu. Rozgłobienie armii naszej nastąpiło zupełne, 
nieład powszechny lak się wcisnął, że żadnych do kor­
pusów rozkazów nieprzesełano. Dodać trzeba, że postrach 
atakujących codzień i zabierających bagaże kozaków b j ł  
tak wielki, iż k idy tylko o ocaleniu siebie myślał, nie 
ostrzegając drugiego. Czepialiśmy się tylko korpusów 
marszałków, skoro zaś usłzszeliśmy, że te wychodzą, 
powozami naszemi ruszaliśmy za niemi: mając jeden go­
ściniec wielki, który nas prowadził. Jam zawsze się 
trzymał mego jenerała Tilmana, który także niemając już 
komendy, powozem jak wielu innych jechał. Tym sposo­
bem codziennie w obawie, i niepewności postępowaliśmy, 
niewiedząc nic o wypadkach armii, a co rano słysząc 
w tyło huk to z armat, to z wysadzonych amunicyj po­
chodzący. Przybyliśmy dnia 17 rano do miasteczka Dą- 
browny nad Dnieprem o dwie mile tylko od Orszy leżą­
cego, gdzie już obiecywano nam, że bezpieczniejsi bę­
dziemy. Ja Szczególniej tej Orszy wyglądałem, niemsjąc 
bowiem regimentu, i będąc zupełnie nieczynnym, miałem 
zyskać pozwolenie jechania do Warszawy, j pocztę, która 
iiiż w owem miasteczku była, dla przyspieszenia drogi 
wziąść zamyślałem. Wszystkie rozkosze z powrotu mego 
wystawiałem sobie, gdy okryty chlubnem. zaszczyty po-  
S ,  się t c h a n ó j  żonie, familii, przyjaciołom; przytóm

wybierani cz łonkow ie  d 0 g ^ j ó w  i w y p e łn iać  fun- 
keye od trzech do cz terech  miesięcy pe ryodyczn ie ,  
z przybieraniem o kompletu pięciu cz łonków :— z  po­
dobnego urządzenia  w y njk#aby (jla stro|l ta tylko j e ­
dyna ko rzyść ,  ze ugndziWSJ!y się na w p row adzen ie  
sp raw y  przed sąd Izby  h a n d lo w e j , z n a la z łab y  go to ­
w y  komplet s # u ,  ardzo często  atoli przedmiotom 
spornym bynajmniejI m eodpaw iada jący , c o w u w a g a c h  
szczegółow ych nad m stru k cy ą  dokładniej w yjaśn ić

„ J e ż i.li sądy  P°^"kne, szczególniej też  u nas przy  
braku  osobnego ą  i landlowego, m ają  w ynikać  z in -  
stytucyj I* y 1 uvv°~Przeniysłow ej i odpowiedzieć 
ce low i, muszą m samem podnieść się do s tan o w i­
ska o wiele w yższego  i d z ia łan ia  rozciągłej sa tg .o , 
jak  przez Iz q zap ro jek to w an e;  tam ul-
bowiem oprocz w e u instytucyj, m ając z ap ro w ad zo ­
ny osobny sąd handlow y, z w sze lką  oględnością na 
stosunki i potrzeby wielkich z a k ła d ó w  handlow ych i 
przem ysłow y, h , juz tern samem insty tucya sądów  
w Izbie handlow o-prz(;mysfowćj  p o d a n ą ,  pomo­
cniczą przy  mniejszych szczeg ó ło w y ch  i do tamtej 
m agistratury praw ie  uieodaoszącyeh się sp raw ach ,  
odg ryw ać  może ro lę ,  bo dla s tron spory  w iodących, 
o tw ar ty  jest  ciągle w stęp  do sądu  handlowego*, jak 
najkorzystniej skompletowanego, gdzie  i sku tek , jak ­
kolwiek z większemi może , .o iączony kosztami, nie­
wątpliwie jak to z samej natury  rzeczy  w y p ły w a ,  
z a w s z e  sp ręży s ty  i ry c h ły .

„U  nas, p rzy  zupełnym  braku osobnego sądu  h a n ­
dlowego, zaprow adzone  sądy  w Izbie han d lo w o -p rze -  
mysPowej z modylikacyami do miejscowości zas tó so -  
wanern i, i rozc iąg le jszą  d z ia ła ln o śc ią ,  s taćby się 
m ogły  dla stanów handlowego i p rzem ysłow ego  is to-  
tnem dobrodz ie js tw em , gdyby albowiem aa  tej d ro­
dze z c a ł ą  sumiennością i bezint re sow n  <ścią z a ł a ­
tw iane  być m ogły  wszelk ie  tak często z stosunków 
handlow ych i p rzem ysłow ych  w ynika jące  spory , w y ­
miar spraw iedliw ości na lej d rodze s ta łb y  się sp ie ­
sznym , z bardzo inałemi kosztam i, i s trony  na su -  
miennem orzeczeniu sądu p o p rzes ta jące ,  naw et w r a ­
zach  p rz e g ra n e j ,  uzy sk a ły b y  przynajmniej o wiele 
wcześniej,  tyle przy  czynnościach handlowych i p r z e ­
m ysłow ych  p o trzebną ,  często nieocenioną spokojność.

„Z  tego s tanow iska  r.a przedmiot dla stanu h an ­
dle w o -p rzem y slo w eg o  tyle w ażny  sp o g ląd a jąc ,  mam

zaszczy t do przetłum aczonego regulaminu na j -^ y k  
polski Izby  handlowo -  p rzem ysłow ej W iedeńskie j 
p rzed ło ży ć  pod dyskussyą  szanow nej Izby  niektóre 
szczegó łow e  u w a g i ,  do potrzeby miejscowej w edle  
osobistego widzenia  rzeczy  za s to so w an e ,  z prośbą  
za ra z e m , ażeby  szanow na Izba celem ja k  n a jd o k ła ­
dniejszego rozpoznania  tyle ważnego przedm iotu , o -  
sobną komissyą z grona  sw ego  w ydelegow ać r a c z y -  

Następnie  tenże rad ca  o d c z y ta ł  p rze tłum aczo­
ny p rzez  siebie regulamin sądu polubownego Izby 
handlowej W ie d e ń sk ie j ,  tudzież uw agi sw oje  nad 

.tym że regulaminem, proponując zmiany, które w  z a ­
s tosow aniu  do miejscowości tutejszej koniecznemi się 
okazują  — obecny zaś  posiedzeniu kornissarz rząd o w y  
J W .  sena to r K opf  w  wyjaśnieniu przedmiotu w mo­
wie będącego ośw iadczy ł,  iż p rzy  nowej organizacyi 
w ła d z  sądow ych  w krdtce nas tąp ić  mającej, miasto 
K raków  przeznaczonem  z o s ta ło  ua siedlisko sadu 
w ekslow o-hand lo  w eg Izb a  oceniając  w ażność  p rz e d ­
miotu w dyskussy i zostającego, pos tanow iła  w ydele­
gow ać  z ło n a  sw ego  kom issyą , m ającą  u ło ży ć  pro­
jekt do regulaminu sąd ó w  polubownych i do takowej 
komissyi rad có w  sekcyi handlowej pp. Antoniego 
H oelze l,  Antoniego S c h w a rz  i Teofila Seiffert z a p ro ­
s i ła ,  z w ezw aniem , by tak w ygotow any projekt do 
regulaminu w mowie będącego na następującem  po­
siedzeniu Izby  p rz e d ło ż y ć  zechcieli.

W  dalszym ciągu posiedzenia odczytano R eskrypt 
c. k. R ządu  k ra jow ego  z dnia i  O lut. go b. r. do L. 
24078 m ający  na celu w skazan ie  p rzypadków , w  k tó­
rych Izbom h an d lo w o -p rzem y s ło w y m  s łu ż y  p raw o  
tyydaw ania  św iad ec tw  na rzecz  osób p r y - a tn y c h .  
Ze zaś Izba w ezw aną zarazem zosta ła  do u łożen ia  
regulaminu w  tym przedmiocie na p rzy sz ło ść  s łu ży ć  
m ającrgo , przeto Izba  pos tanow iła  przedmiot w mo­
wie będący o d es łać  do komissyi regulaminu sądów  
polubownych z  w ezw an iem , by taż  projekt w ła śc iw y  
na następujące  posiedzenie w ygotow ać  z e c h c :a ła .

Następnie  odczytano odezw ę A rc y b ra c tw a  M i ło ­
s ierdzia  z dnia 4  lutego r. b. d> I.. 1 3 8 1 ,  w której 
toż A rcybrac tw o  nie p rze s ta jąc  na oświadczeuiu  Iz b v  
względem czynszu z sali posiedzeń o p ła c a ć  sie ma 
jąeego, w  przedmiocie tym na nowo się do Izby  zn-fo" 
siło. Izba  mając na u w a d z e ,  że da lsza  ko rrespon-  
deneya w tym przedmiocie nie doprow adzi do oaego 
z a ła tw ie n ia ,  odezw ę A rcy b rac tw a  prezesow i sw em u

tworzyłem tysiączne projekta, aby się już od was nieod- 
dalać, matki waszej na nowe niespokojności niewystawiać, 
wszystko to zajmowało mój umysł. Syty sławy, do któ­
rej choć w części miałem prawo powiedzieć, że należę, 
bez widoków ambicyi, chciałem porzucić błyskotki hono­
ru ,  aby prawdziwego szczęścia w domu używać.—  Ale 
Opatrzność chciała zapewne doświadczyć cierpliwości i 
poddania się jej wyrokom — a oddalając metę szczęścia 
mego, w tej szkole nowej cierpienia, nauczać mię jak 
szanować spokojne, dalekie od zgiełku świata, ale istotne 
szczęście. Wracam się do tego co poprzedziło wzięcie 
moje w niewolę.

Dąbrownę przedziela Dn>ePr- 1 o lewej stronie rzeki był 
gościniec wielki prowadźmy. Oiszy przez miasto, po 
drugiej stronie rzeki przedmieście a za rzeką kozacy, o 
których myśmy niewiedzieli, kręcili s ię , i maroderów lub 
błąkających się chwytali. "  mieście cała armia i gwar- 
dye cesarskie ulokowały n.as P° drogiej stronie rzeki 
na przedmieście poprowadzi* jenerał Tilmann, i w do­
mach roztasować się kazał. Pamiętam, dnia tego był deszcz 
i zawierucha; pierwszy też >az mieliśmy porządne i wy­
godne mieszkania; ja stanąłeśi w karczmie u żyda, wi­
dok jego zdawał się dawną JaKa znajomość przypominać, 
a izba pierwszy raz ciepła, i P°s>łek jakikolwiek, zupeł­
nie mie szczęśliwym zrobiły- ”  reszcie zabraliśmy się do 
spoczynku, gdy w tern koło godziny 4tej z rana przy­
biega oficer pułku mego, dając znać, iż w mieście po 
tamtej stronie rzeki kozaki wpadli, j strzelanie z ar­
mat i ręcznej broni słychać; a ze jenerał Tilmann i wszy­
scy już przedmieście opu*c“ '- Zrywam się z posłania 
w momencie, powóz mój zacnodzi gotowy, sam wsiadam 
na ostatniego konia, który i"1 2 kampanii pozostał; pytam 
się o drogę, mówią mi, ż*5 Już. niebezpieczno wracać się 
przez miasto na wielki gościniec, ale żyd manowcami 
bliższą drogą ofiaruje się wyP™wadzić na szlak do Or­
szy. Ruszamy w ięc , a w y p r a w i w s z y  nas na małą dro- 
żynę, przewodnik nasz wrócił s ię , mówiąc, żebyśmy się

jej tylko trzymali. Noc była ciemna, zbliżamy się do wio­
ski, wysyłam jednego na zwiady, jeźli kogo w niej nie- 
masz. Powraca, dając znać, że jest jakieś wojsko, że to 
być mogą kozacy, ale dla ciemności rozpoznać niemógł. 
Wracamy się nazad, ja chciałem się przerzynać przez 
miasto za armią na wielki gościniec, i byłbym najlepićj 
zrobił, ale jak to pospolicie bywa, każdy inną radę da­
wał, mówiąc, że już wracać się było niebezpieczno; u-  
legfem ich perswazyi, błąkamy się po polu jak rozpę­
dzone owce; nareszcie skoro zadniało, pokazali nam się 
na około kozaki, i zaraz na nasze powózki uderzyli. 
Wtedy co sił tylko umykać na kon u ku miastu zacząłem, 
odstąpiwszy drugich. Pałasz mój był jedyną obroną, mia­
łem na sobie surdut, pod którym był mundur, a na 
wszystkiem kożuch i czapka. Piętnastu kozaków ścigało 
mnie, krzycząc, abym się poddał, obejrzałem się i wi­
dząc dopędzającego jednego brodacza z piką, którą ple­
ców moich dotykał, już chciałem mu się poddać, gdy 
w tern rów szeroki koń mój przeskoczył, a kozak p i ­
knąwszy się upadł i tylko strzelił za mną; ja zaś rozu­
miałem się już być uratowanym; gdy wjeżdżając do mia­
sta przebiegł mi drogę oficer kozacki, i nacierając gwa -  
townie, zawołał: kryczy pardon. Złapawszy P^awą rę ą 
za jego pałasz, oświadczyłem m u  że «« 
zsiadł z koma i to samo kazał zrobić, J j ,
gdym mu się rozpiął i pokazał mundur * Dułknw 
Ł i jc :  takim jakim mnie Wpan t g
polski. Obaczywszy on szlify rzekfem mu J\ q

Nieupadlaj się WPan WJ an jak ja służę, dosyć dla 
znaki ™ * nieywziął w niewolę. Ta śmiała odpo-

I r  ffo uderzyła, że co pospolicie p i e n i ą d j ,  j 
w s z y s t k o  c o  m a j e n ie c  zabierają, mnie ocalało, Vz.etylko,

- 1  " ( 5 3 , i m 'u s z a n o w a n i e m .  Wsiedliśmy zaraz n a  k o p . ,© ,  j  d o  wioski
owćj, gdzie stali kozacy udaliśmy się. T„m zastałem bryczkę 
moją, w którój leżał adjutant mój major OsoUński od ak!
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p. Wincentemu K irchm ayer w  celu z a ła tw ie n ia  tako­
wej odstąpić postanow iła .

W  końcu odczytane zostało  podanie p. Karola b a ­
bińskiego w  B ia ły ,  obejmujące prośbę, ażeby Izba 
wyrobić raczyła  u W ysokich W ła d z  R ządow y/h  do­
stawienie terminatora zb iegłego temuż p- babińskie­
mu. Izba z w a ż y w sz y ,  że  żądanie  podającego należy 
do czynności w ła d z  policyjnych, z atrybucyą izby  
żadnej styczności niem ających, postanowiła oświad­
czyć  podającemu, iż prośba jego przez izbę  retle-  
ktowauą być niemoże. . . .

Z a  zgodność , B o c h e n e k , sekr.  Izby b and.

K o r e s p o n d e n c y a  Czasu.
W i e d e ń  15 marca.

oś Śmierć arcybiskupa Milde i jenerała Haynau jest cią­
gle głównym przedmiotem rozmów.

Ciało zmarłego jenerała przeniesiono dziś z hotelu Munsch 
do koszar przy Mariahilf gdzie w zwykłej paradzie wy- 
stawiorem zostanie. Zwłoki arcybiskupa spoczywają na 
łożu paradnem w pałacu arcybiskupim. Pojutrze dopiero 
złożone zostaną z zwykłą uroczystością w katakumbach 
kościoła katedralnego. Pogrzeb jenerała Haynau odbędzie 
s ię  jutro po południu.

Dziś o w pół do 12tćj, odprawionćm zostało w kościele 
S. Szczepana uroczyste Te Deum  za szczęśliwe ocalenie 
diii N. Pana. Znajdowali się na nim wszyscy wysocy u- 
rządnicy państwa. Kościół był napełniony ludem.

Arcybiskup Medyolanu przybył tu pozawczoraj w to­
warzystwie kilku dygnitarzy swej dyecezyi. Jest mnie­
manie, że ostatnie wypadki spowodowały tę podróż ar­
cybiskupa do stolicy.

Dziś rano przybył tu także jenerał Castelcicala wy­
słany od króla Obojga Sycylii z listem własnoręcznym do 
Cesarza. Jenerał przedstawionym zostanie jutro hr. Buol 
de Schauenstein przez tutejszego neapolitańskiego posła 
księcia Petrulla i po jutrze N. Panu. Wiadomość rozpu­
szczona tu wczoraj o zamachu na życie króla Obojga Sy­
cylii jest zupełnie bezzasadną.

Pani Cerito wystąpiła w c z o r a j  z całym swym tryum­
falnym blaskiem w nie nowym ale pięknym balecie „Gi­
selle*. Jest to wyborna i przyjemna tancerka. Ma wiele 
smaku i zręczności. Publiczność okryła ją  rzęsistemi o-  
klaskami. Na dzisiejszem przedstawieniu znajdować się 
będzie N. P a n . __________

W i e d e ń  16 marca.
cu N . P a n  z a s z c z y c i ł  w c z o r a j  o b o c n o ć c i n  s w o j ą  t e a t r  

K a r y n t y j s k i ,  c z y l i  o p e r q .  S a l a  p r z e p e ł n i o n a  p r z e d s t a w i a ł a ,
pomimo jak zwykle oszczędnego oświetlenia, pełen uro­
ku widok. Damy w lożach o dznacza ły  się s tro jem  i kw ia­
tami. Mężczyźni naw et  na pa r te rze  byli po w iększej czę­
ści en cravate blanche. Pani Cerito tak pochlebnie przy­
jęta pozawczoraj w Giselle, tańczyła po raz drugi w tym 
balecie. O godz. 7mej zaledwo muzyka rozpoczęła uwer­
tu rę ,  ukazały się w loży cesarskiej JJ. CC. W W. Arcy- 
księźna Zofia, Arcyks. Hildegarda, Cesarzowa wdowa, 
Arcyks. Marietta i wszyscy Arcyksiążęta obecni w stolicy. 
Cała publiczność powstała i przywitała dostojną rodzinę 
długiemi oklaskami. W kilka minut wszedł do loży N. 
Pan° Orkiestra przestała grać uwerturę: i wśród rozle­

gających się po okrzyków niech iy je  rozpoczęła hymn 
narodowy. Publiczność  to w a r zy szy ła  m u z y c e  śp iew em .  
Po każdej strofie  następow ały  okrzyk i  i oklaski,  N. Pan 
o d p o w ia d a ł  tym oznakom  radości z uprzejm ym  uśmiechem, 
pow sta jąc  i k łan iając  s ię  na w szy s tk ie  strony .  Na twarzy 
wyglądał N. Pa11 tlH)chę  blado. Po p ierw szy m  akcie opu­
ś c i ł  teatr z A rcy k s iężn ą  Zofią i A cy k s .  Hildegardą.

Pogrzebowa ceremonia po jenerale Haynau odbędzie się 
jutro. Ciało zmarłego pochowanem zostania w Gratz, 
w grobie familijnym-

Przegląd Polityczny.
Gdyby nie obrady Izb pruskich, nie byłoby po dzien­

nikach nawet wzmianki 0 Niemczech, wyjąwszy domowe 
sprawy nie mające żadnej dla zamiejscowych czytelników 
wagi. Izba wyższa przyjęła prawo o utrzymaniu własno­
ści włościańskiej w Westfalii. Izba niższa naradza się 
nad budżetem. Wkrótce wszakże przyjdzie pod obrady 
wniosek katolicki daleko sięgający, którego treść Gaz. o- 
wszechna podaje, a mianowicie: 1) całkowite wykonanie
i przeprowadzenie wszystkich stypulacyi zawartych w bul­
li „de salute animarum“. Dotacya biskupów pruskich 
w nieruchom ościach; założenie nowych seminaryów i a- 
kademii katolickich lub lepsza ich dotacya; urządzenie 
seminaryów puerorum , instytutów emerytalnych ita. 2) 
Rząd ma przedsięwziąć rewizyę całego majątku kościoła 
tak katolickiego jak protestanckiego i sprawdzenie jego 
pochodzenia, przeznaczenia i użycia. 3) Ządanem jest 
aby wszystkie dochody przeznaczone dla wyznań religij­
nych nie oparte na żadnym wyłącznym konfessyonalnym 
tytule pro rata parte użyte były na cele kościoła kato­
lickiego. Wniosek ten podpisany jest przez 60 deputo­
wanych i nader obszernie wymotywowany.

Cor. Bureau  zbija pogłoskę o mającym nastąpić zjez- 
dzie panujących w Berlinie i dziwi się d*8 czego wła­
śnie Berlin miałby być miejscem zjazdu, gdy P°'v8(j jaki 
temu zebraniu przypisują, to jest sprawa wychodźców, 
mimo konserwatyzmu rządu pruskiego, nie mógłby wy­
wołać wystąpienia Prus przeciw Anglii, z którą wielostron­
ne wiążą je stosunki.

Sprawa kościoła katolickiego wywołała jak wiadomo i 
w południowych Niemczech spory między władzą a du­
chowieństwem. W uniwersytecie Giessen zapowiedziano, 
iż w nadchodzącem półroczu nie będzie żadnych odczy­
tów na wydziale teologicznym katolickim. Rząd badeński 
rozciągnął nadzór swój nad kościołem katolickim, przeciw
czemu arcybiskup Freiburgu zaprotestował.

M i n i s t e r y u m  w i r t e m b e r g s k i e  zniosło areszt położony
p r z e z  p o l i c y n a  d z i e ł o  G c r v i n u s a .

Redaktor Kuryera Norymbergskiego oddany został pod 
nadzó r  policyjny, w sku tku  rozporządzen ia  kom issaryatu  
m ie jsk iego ,  i z pow odu redakcy i tego  ro zp o rząd zen ia  z a ­
n ió s ł  p rzed  sądy sk a rg ę  o potw arz .

— Depesza z Paryża 15 b. m. donosi: Poseł hiszpań­
ski wręczył cesarzowej order Maryi Ludwiki. Nowych 
38 ułaskawień nastąpiło.

— Ciało prawodawcze francuzkie na posiedzeniu swo- 
jem z d. 14go, uchwaliło kilka projektów do praw, a 
między niemi prawo o powołaniu corocznego kontyngensu 
80,000 ludzi, dla skompletowania stanu czynnego armii. 
Budżet niezostał dotąd przedłożony Izbie.

Podajemy pod Francyą list hr. Chambord do redakcyi 
Revue Contemporaine. Dwa inne listy księcia obiegają 
w Paryżu; jeden z nich do księcia Rovigo, drugi do in­
nej osoby. Hr. Chambord zachowuje w nich to samo sta­
nowisko, co w pamiętnym manifeście swoim; w jednym 
z tych listów, książę robi alluzyą do skojarzenia dwóch 
linij Burbonów.

Coraz więcej upowszechnia się mniemanie, że rząd cesar­
ski skłania się do ustąpienia żądaniom stolicy apostolskiej, 
pod względem zmiany artykułów prawa o małżeństwie 
cywilnem.—  Univers ogłosił list redaktora swojego p. 
Yeuillot z Rzymu, w którym tenże wynurza nadzieję, że 
Ojciec ś. przychylnie przyjmie rekurs jego przeciwko 
kondemnacie Universa przez paryzkiego arcybiskupa.

Exportacya zwłok zmarłej przed kilką dniami pani Ra- 
spail, żony znanego socyalisty, siedzącego obecnie w wię­
zieniu, dała powód do bardzo licznego zebrania, które 
uważano za pewnego rodzaju polityczną manifestacyą. 
Około 12,000 ludzi odprowadziło kondukt na smętarz 
Montmartre.

L w ó w  1 4  marca. S p r o s to w a n ie : W  spisie s k ł a ­
dek na budowę kościoła  ku pam:ątce  szczęśliw ego 
ocalenia J .  C. K. Ap. Mości ( N r  5 9  G a z. lw ów .') z a ­
s z ła  pom yłka :  J M P .  E rn es t  Ostermann c. k. rotmistrz 
z ło ż y ł  2 0  z ł r .  nie 1 0 0 0  z ł r .

R z e s z ó w  1 marca. Na pamiątkę szczęśliw ego o- 
calenia J .  C. K. Mości miłościwego P an a  z ł o ż y ł  xde 
proboszcz z Czudca W . T y tus  Hilb 1 0 0  z ł r .  m. k. do 
rozdzielenia w  rów nych  częściach między ubogich 
chrześcian  i żydów  w R zeszow ie , a to imieniem s p a d ­
kobierczyni po ojcu p. HibI, ap tekarzu  Rzeszow skim , 
bawiącej za  g ran icą .  (G .  L . )

W ie d e ń  1 6  marca. K o r. a u s tr y a c k a  p isze :  „ N ie  
tylko w y ż s z e ,  moralne stanowisko, z którego oceniać 
należy  w szystk ie  czynności m ię d z y -n a ro d o w e ,  ale 
naw et wspólny interes nakazuje  rządom zostającym  
w  przyjacielskich naw zajem  sto sunkach , wspólne 
p rzedsiębrać  ś rodk i,  aby zbrodnie popełnione p rze ­
ciw' bezpieczeństw u sprzym ierzonego p a ń s tw a ,  pod­
p a d a ły  dostatecznym prawom karnym innego kraju. 
Podobne karne przepisy  odpow iadają  duchowi s p ra ­
w iedliw ości,  moralności i w zras ta jące j  oświaty , któ­
ra  bardziej do siebie zb liży ła  stosunki w szystk ich  
k ra jów , aniżeli kiedykolwiek przedtem. R zeczyw iście  
w n a ro d ach ,  które już podobne postanowienia p rzy ­
ję ły  do swoich kodeksów  k a rn y c h ,  idea i uczucie 
p raw a  naro ów w yżej posuniętemi z o s ta ły ,  aniżeli 
t a m ,  g d a i e  t a k o w n  w z a j e m n o ś ć  w y ł ą c z o n ą  j. st je sz -
cze. A ustryacka  księga p raw a  karnego p rze jrzana  
(obw ieszczona  najw . patentem z d. 2 7  maja 1 8 5 2 )  
s tanow i w §  6 6  w y ra ź n ie ,  że zbrodnia naruszenia  
publicznej spokojności p rzez  podburzanie do pogardy  
i nienawiści ku g ło w ie  panującej lub ustaw ie  k ra ­
jo w e j  , p rzez  podżeganie  do n iepos łu szeńs tw a  lub 
buntu p rzeciw  p raw o m , ludzi ż inne do tego rzędu 
należące  czynności,  mogą być rów nież popełnione 
względem obcego pańs tw a  lub jego  panującego, o ile 
p raw a  tego kraju lub szczególne t rak ta ty  z a ręcza ją  
wzajem ność i w  cesa rs tw ie  A ustryackiem  praw nie  
obwieszczonemi są. K a ra  tej zbrodni jest  ciężkie w ię -

cyi pod Mozajskiem słaby. Ten niebył tak szczęśliwy, 
jak ja :  kozacy obdarli mu krzyże, szlify i kożuch mu już 
Ściągali, gdyby nasza przytomność niebyła ich wstrzy­
mała. Zastałem wszystkich służących moich obdartych, 
bryczkę kapitana W o łło w icza ,  która się mojej trzymała, zra­
bowaną; moja jeszcze nietkniętą była. Kazał dac rumu, i 
z czarki kokowej, która była Osolińskiemu zabrana, częstował 
nas. Żądał odemnie zegark , który dobywszy dałem, ale gdy 
ujrzał na mym palcu pierścień, chciał także abym mu go 
podarował. Był to pierścień od waszej matki, zbyt drogi 
dla mnie upominek abym się mógł z nim rozłączyć. Tu 
znowu zapytałem go się czy ma kochankę: odpowiedział 
mi, że tak jest, ale że jest bardzo daleko. Otóż, rzeknę, 
ten pierścionek jest od mojej największój kochanki, któ­
rej za powrotem muszę pokazać że go mam, na znak, 
Że o niej pamiętałem. I ta otwartość przekonała go; mó­
wił tylko abym się pospieszył, że mię do bliskiej wioski 
do swego jenerała odesłać mają. Dobyłem z pularesu 
w bryczce będącego zaświadczenia moje wojskowe, a nie 
znając się na prawach rabunku, nie wiedząc że niema 
czasu ograniczonego, a y go popełnić, rozumiałem że 
rzeczy moje za mną nadei ą, gdy i  oficer ta|£ deli-, 
katny, że mi pozwalał wyją*1 z >ryozki co chciałem. Pro-: 
silem go tylko aby za mną brycz ę i ludzi odesłał, co 
przyrzekł i dotrzymał, ale z restrykcyą jezuicką. Oficer 
ten zwał się Iwan Iwanowicz Popów kapitan z pułku Je -  
łowariskiego XII. Wsiedliśmy na konie  z Ossolińskim, dał
nam brodacza na konwój i za przewodnika pod nazwi­
skiem Andreas. W godzinę przybyliśmy do owćjwioski, 
nazwiskiem Wysokie gdzie pełno oficerów kozackich za­
staliśmy, którzy honory domu w przyjmowaniu nas czy­
nili. Państwo Czerwińscy, właściciele domu widać że na 
zjazd tylu gości strwożyli się. Sama zbliżywszy się do 
mnie ofiarowała nas przez noc przechować, i dać pewne­
go przewodnika, któryby nas przeprowadził. Podzięko­
wałem za ofiarę, którój roztropność niekazała mi przyj­
mować, raz abym ich na oczywiste nienaraził niebezpie­

czeństwo , i za uczynek miłosierny dom ich na zemstę 
niewydał, a powtóre awanturnikiem byc niechciałem i na 
niepewny się los puszczać. W tym nadeszła bryczka moja, 
ale tak wypróżniona, że ani siana do siedzenia niezosta- 
wili. Stratę w elTeklach w niej będących lekko rachować 
mogę do 3000 dukatów. Zostałem przy jednej koszuli, 
spodniach dziurawych, zgoła to co na mnie było. Dodać 
tu muszę, iż przed miesiącem pierwej, gdy codziennie 
widziałem zabierane powózki, bojąc się aby mnie ten sam 
los niespotkał, instynktem jakowymś wyjąłem ze szka­
tułki pieniądze, i dnia wzięcia mego miałem jeszcze w kie­
szeni 150 dukatów, które przY mn'e zostały. Dano obiad, 
szedłem do niego a dawno ciepłych potraw niejedząc i 
o szkodzie i o moim stanie zapomniałem i jadłem sm a­
cznie. Nadjechał potem jenerał kozacki Jełowański, czło­
wiek młody, przystojny i bardzo grzeczny, prosiłem go 
o oddanie mych rzeczy, rozśmiał się mówiąc, że to jest 
prawo wojny, ale przyrzekł, i PrzY mnie dał rozkaz, aby 
dekoracye moje i papiery oddane zostały. Zaszły dwie 
powózki parokonne, jednemu kauierdyrierowi memu po­
zwolono zostać przy mnie, >nn* *u‘*zie piechotą transpor­
towanymi byli. Jenerał pożegnawszy nas oświadczył, iż 
nas odsyła o mil ośrn do jenerała majora Kutuzowa do- 
wódzcy korpusu. A że konia wierzchowego, i bryczkę 
moją z końmi później odeszle. W konwoju ze czterech ludzi 
który nam był dodany, był ten sam Andreas kozak, j e ­
den kałmuk, jeden baszkier i tatar. Otóż w pięknej kom­
panii znajdujemy się; ale dzicy ci ludzie na pozór, naj­
więcej ludzkości i wysług nam czynili, j obcowanie z nie­
mi znośniejsze mi było, niż 3 wielu, którzy upstrzonym 
umysłem sądzą się być upolerowaneini. Otoczeni tą eskor­
t y  ruszamy. Zaledwie w las wjechaliśmy, kiedy kolumna 
z kilkuset kozaków złożona pokazała nam się; na czele 
 ̂ * )®cbali oficerowie, zbliżył się teden i zatrzymał po- 
w zkę moją5 a zapytawszy się gdzie wzięci byliśmy, o- 

ezwał się-. Avez-vous beaucoup pilló ń Moscou?
IM  que Yous soyez, odpowiedziałem m u — Sachez,

qu’on n’insulte pas un prisonnier qui est sans defense- 
et par consequent n’a point d’armes pour vous rćpondre’ 

Odjechał nakląwszy mi po swojemu, my w dalszą pu­
ścili się drogę. Droga korzenna, i noe przymusiły mnie 
prosie moich przewodników, aby mi gdzie o nocleg się 
wystarali. Natenczas jeden z pomiędzy nich ruszył galo­
pem naprzód i upatrzywszy chatę w lesie do niej nas za­
prowadził. Zbliżyło się dwóch do mojej powózki, kazali 
mi wysiąść, a wziąwszy mię pod pachy, wprowadzili do 
izby dymnćj. Natychmiast przynieśli słoiny na posłanie, 
przykrywszy się surdutem, a mundur pod głowę zwinąw­
szy, położyłem się. Wtedy okropność losu mego przed­
stawiła mi się, nie mogąc usnąć, leżałem patrząc no mo­
ich stróżów. W pól godziny jeden z pomiędzy nich przy­
niósł barana, i dobywszy dwóch wielkich noźów zaczął 
je  przy nogach moich ostrzyć. Rozpłatał potem barana i 
oprawiwszy go, w duży garnek wsadził i do pieca wło­
żył. Zmęczony myślami i strudzony, sen ten to dobro­
czyńca nieszczęśliwych, zamknął ociężałe powieki moje. 
W kilka godzin spoczynku czuję się być ciągniętym mo­
cno za rękę , budzę się i poznaję mojego kałmuka, który 
zawoławszy na mnie głosem stentore: powstań i jedz wie­
czerzą; podniósł mię z posłania. Zbliżył się w ten mo­
ment tatar, i wziąwszy mnie obydwa pod ręce, popro­
wadzili do stolika na którym donica zupy z baraniny ka­
szą jęczmienną zssypanój s ta ła , a na drugiej misce mięso 
rozgotowane. Zastałem ławkę dla siebie zasłaną opończą 
kałmuka, posadził mię na niej, sam koło mnie na dru­
giej usiadł, po prawej ręce Ossoliński a d a le j reszta kom­
panii. Niechcąc być niegrzecznym, jadłem wszystko, kał­
muk mój honory czyniący, rozrywał baraninę palcami i 
najtłuściejsze mi kawałki wybierał- Potem poczęstował 
nas gorzałką, i spać się kazał położyć.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



C Z A S .

zienie od roku do 5ciu lat- Równy wymiar kary u- 
staDowiony jest na tęż zbrodnię, jeżeli popełnioną 
była względem Austryi. Przepisy powyższe są wy­
starczające, i przedstawiają obcym państwom, o ile 
takowe zasadę wzajemności przyjęły, zupełnie do­
stateczną gwarancyę- Tak postępuje prawy rząd 
pojmujący obowiązki prawa narodów, w którego o- 
czach przyjacielskie stosunki do innych państw mają 
więcej wartości i znaczenia, aniżeli owe ogólne za­
pewnienia o dobrem porozumieniu, które jako bez­
cenna dokładka do ozdoby zw ykłych mów tronowych 
używaną bywa w owym kraju, gdzie w łaśnie powy­
żej wyrażone prawdy nie są jeszcze niestety uznane 
i uwzględnione. Z przyjemnością dowiedzieliśmy się, 
że niedawno książęcy rząd Parmy uznając potrzebę 
niezaprzeczoną, nieomieszkał uzupełnić odnoszące 
się tu karne przepisy, i najskuteczniejsze urząózić 
środki, aby zapobiegać ze swej strony zaburzaniu 
wewnętrznej spokojności i porządku w obcych pań­
stwach uznających wzajemność i wrazie zajścia su­
rowo je  ścigać. Oby lojalny ten wypadek nie pozo­
sta ł bez wszechstronnego naśladowania, aby wspól­
nym kierunkiem prawodawstwa przeciw wspólnym 
działać niebezpieczeństwom."

— Kor. austnjacka  pisze: Ogłoszony świeżo w y­
kaz obiegu papieiowej monety państwa z końca lu­
tego r. b. tudzież wykaz stanu banku narodowego 
w d. 1 marca dają powód do kilxu spostrzeżeń zaj­
mujących. Zmniejszenie papierowej monety państwa 
postępuje ciągle, i zeszło  na 151  milionów z łr .; gdy 
wszakże potrzeby handlu, przemysłu i powszechnego 
obrotu, spraw iły w 14ym podwyżkę banknotów bli­
sko o 2  miliony, zatem cała ilość papierowych pie­
niędzy w obiegu się znajdujących pozostaje tak jak 
w początku lutego między 3 4 9  i 3 5 0  milionami. Ze 
w zglę iu na bank, godne jest u w agi, że tak w  W ie­
dniu jak i filiach wynosiło:

portfeuille zaliczki razem
w p k s l n w v  7 Zr y l r  7.Zr

30 czerwca 1852 r. 31,099,137 13,877^00 44,976,837
3 sierpnia . . . .  31,770,761 13,981,000 45,751,761

31 sierpnia . . . .  31,368,074 14,400,000 45,768,975
28 września . . . .  33,350,271 15,180,300 48,530,571

2 listonada . . . .  35,592,465 16,536,000 52,128,465
30 listonada . . . .  35,625,705 17 341,000 52,966,705
31 3 , ...................  35,537,635 17,771,000 53,308,635

1 ftyczma 1853 r. . 34,675,498 18,317,100 52,992,598
\  ,„ ą j-ra   36,175,642 19,316,100 55,492,442

że zatem od 1 lipca 1 8 5 8  r. nastąpiło podwyższenie 
z 4 5  na 55  ya mil. złr. w tych ilościach, które bank 
użył dla ułatwienia i ożywienia ruchu. Nie dało się 
to uskutecznić przez powiększenie banknotów w o- 
biegu, które dnia 3 0  czerwca r. z. wynosiły złr. 
1 9 9 ,6 8 7 ,5 8 7 , a d. 1 t. m. mimo powiększenia w lu 
tym, tylko 1 9 8 ,3 9 1 ,3 9 9  złr. ale raczej przez spłatę  
ze skarbu w summie 1 8  '/„ m il, tak iż dług państwa 
od 3 0  czerwca z summy 1 9 8 ,5 7 8 .3 5 1  złr. zn iżył się 
do summy złr. 1 8 9 ,9 8 8 ,8 8 1 . Sam bank korzysta
7 tetro iż pobiera od 1 0 7 a mil. 4 % , kiedy przedtem
tvlko 8°/ miał w zysku. Uproszczenie papierowe) 
monety znacznie się dało uskutecznić, ! tak asygna 
cye kasowe 3%  zeszły  na małą kwotę 3 4 ,0 0 0  złr. 
asygnacye na dochody W ęgier niżej 8  mil. złr. a lo­
sowane papierki zdawkowe na 2 '/a mil. zniżyły s:ę. 
Po umorzeniu 8  mil. złr. papierów rządowych w dniu 
15  b. m. najwyższa summa jakiej ilość papierów 
przenosić nie może, wypadnie na 161 7 , mil. Z  lom- 
bardzkich papierów nie pozostało jak 4 0 0 ,0 0 0  złr.

  Pułkownik lie  Brucq dowódzca korpusu rakie­
tników, zamianowany został inspektorem artyleryi na 
Czechy, M orawę, Szląsk i Galicję.

  Gaz. wiedeńska o g ła sza : Na zasadzie przepi­
sów  umowy zawartej w d. 3 0  kwietnia 1 8 5 0  r. mię­
dzy rządem austryackim i towarzystwem krakowsko- 
górno-szląskiej kolei żrlaznćj, nastąpi w d. 15 kwie­
tnia r. b. trzecie publiczne losowanie obligacyj w y­
danych w  miejsce akcyj zakładowych tejże kolei, 
a zaraz następnie czwarte losowanie akcyj pierwszeń­
stwa pomienionej kolei, w Wiedniu w domu banko­
wym o godz. 1 0  przed południem.

— Na budowę kościoła złożonemi następnie zosta­
ły  w Wiedniu od arcyksięcia Szczepana 1 0 0 0  złr. 
od arcyks. Józefa 1 0 0 0  złr. i następnie 8 8 2 7  >tr. i 8  
dukatów. Dotychczasowa summa składek w stolicy 
wynosi 4 2 6 ,2 6 3  złr. 1 5 0  dukatów i t. d. Znaczniej­
sze dary złożyli nadto: Cech ślusarzy w Wiedniu 
w dwóch ratach 1 0 0 0  złr ., hr. Saint Genois 1 0 0 0 , 
bar. Thysebaert dziekan w Ołomuńcu 1 0 0 0 , Schegar 
budowniczy w Oberdobling lOOO złr.

—. Wczoraj odbyło się nadzwyczajne walne ze­
branie akcyonaryuszów kolei Glognitzko- wiedeńskiej 
w przedmiocie zakupna tej kolei na skarb, a lubo nic 
stanowczego pod tym względem nie uchwalono, 
wszakże umocowano dyrekcyę, do prowadzenia u-
k ł a d o w  z rządem  ̂ ^  Medyołanie w ydała rozpo

Komenaa . . QA djr.. dnia (1 0
rządzenie ^ eJlatarniami. W razie jakiego nart* 
Mstaje ^w ieU c , j ^  wiecwJr lub w  noey, w szystkie  
szenia spokojnes uHcaćh lub placach muszą
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domów i mieszkańców. Z»  usłyszeniem dział z zam­
ku wszystkie domy muszą być w ten sposób oświe­
tlone. W razie zaburzeń, w łaściciele winni natych­
miast domy zamykać, a każdy natychmiast opuści u 
lice, żeby nie był Aresztowany jako podejrzany o roz­
ruch. Od 7 wieczorem do 7ej rano nie wolno nikomu 
pokazać się na bastyonach otaczających miasto, ani 
pieszo, ani konno lub też w p o«oz:e , a przekracza- 
jący, będą aresztowani i surowo karani.

— Gaz. tryestska  donosi iż w  Wenecyi spodzie­
wają się NPana na wiosnę.

— Koresp. Austr. pisze; Znowu świeży dowód 
jakie kłamstwa roznoszą anarchiczne dzienniki w Pie­
moncie, aby szerzyć niepokojące wieści. Corriere 
Mercantile opowiada, że w dnju 6  b. m. po przy­
byciu do Genui francuskiego parowca „Languedoc" 
rozeszła sią, wieść, że popej>0jono zamach na uświę­
coną osobę lmci króla Neapolitańskiego. Italia e po- 
polo jak wiadomo dziennik socyalistyczny, znany 
w ostatnich czasach jako organ wyjawów zgubnego 
burzyciela Mazzmiego podał tę wiadomość, wprawdzie 
z wielką j*k u rzymj w ał ostrożnością, wszakże nie 
zaniedbał do o y , e ma ją  0(j wiarogodnej osoby. 
Wedle *e£° T®‘ ... X .wykonany zamach na życie
króla lmci i hrnn- le6°- Król ranny został od 
strzału z ręcz 1 ** fana jest niebezpieczną tak,
że lekarze oswi > i ,  iż Uje obej dzje bez am_
putacyi Cf*®' noszło  tefio mętnego źródła,wiadomość ta P™.sła teiegrafiU1 do p aryża glJzie
na chwilę Przebiegła oua również
i Niemcy. uczyniono to z Berlina za­
pytanie, ceyh y ®®*nym zamachu nie wiado­
mo na innej dro '^tedniu, a wiadomość ta o-
czywiście zaprzeczoną być musiała, badano następnie 
z Berlina 1 dopiero się dowiedziano, że dwa tylko 
rewolucyi służące dzienniki wiadomość tę podały, co 
słusznie dozwalało domniemywać 8|-̂  fayszu j wczo­
raj późno w noc telegrafowano z Paryża: „La Pa­
trie oświadcza, ze wiadomość o zamachu na życie 
króla Neapolitańskiego pozbawiona jest wszelkiej za­
sady." Wiadomo az nazbyt, $e partya rewolucyjna 
używa bezczelnych kłamstw i niepokojących wieści, 
jako ulubionego środka, choćby też aby na chwile 
podburzyć. Ż ałow ać tylko a a i^ y , £e dziennikarstwo 
anarchiczne w Piemoncie może się ośmielać, podobne 
niegodne zmyślenia bezkarnie rozszerzać i zdradli- 
wemi manewrami w yw oływ ać nawet chwianie się 
kursów na wielkich europejskich targach giełdowych."

F r a n c y  a.
P aryż 13 marca. W łoski dziennik Parlamento  o- 

g ła sza  następujący 1 st hrabiego Chambord do dyre­
ktora Przeglądu: Revue Contemporaine, do którego 
redakcyi należą, jak wiadomo pp. Guizot, de &alv;.u- 
dy, Cousin Ud.

„W eoecya 6  ut go. Czytuję regularnie Revue Con- 
temporaine i przyjt-oi ije «< wyrazić WPann, jak mię 
uszczęśliw ia widok ludzi znakomitych, niepospolitych 
pisarzy, łączących się w jednem czasopiśmie, aby 
z podwójną powsgą rozumu i dowcipu, bronić w iel­
kich zasad , na jakich spoczywa spółeczeński po-

i
™ edz<a* : że w obecnej chwili daie sie
departamentach w,vik,> ’ KneL»n;.widzieć w

„Cóż być może użyteczniejszego, w ep; cc smu-1 
tnych odczarować, wjakiej żyjemy, g dzie pomiesza­
ne są wszystkie wyobrażenia o tem co dobre lub złe, 
co słuszne i niesłuszne,— j»k Przypominać krajowi, 
który zdaje się o tem zapominać, że monarchia jest 
dziełem wiekó w, a nie dziełem jednego dnia anarchii 
lub buntu , że żadne państwo bez tradycyi monarchi- 
cznej istnieć nie może, że monarchii zawdzięcza Fran- 
cya swą w ielkość, s iłę  i jednolitość, i że Francya 
uosabia się zaw sze w swoich królach; że polityka 
w ładzy królewskiej, Prz>r1wJ1"f.on8 P° naszych klę­
skach, nie przestaje być szlac ną, godną, szanowa­
ną, żc literatura kwitnęła po cieniem tradycyjnego 
tronu, który nastąpił po despo yzmie cesarskim , że 
nakoniec historya słusznie pięmuje oburzające nadu­
życia rewolucyjnych tyranów i o daje bolesną, a za­
razem rzewną cześć świętej pamięci ich dostojnych 
i niewinnych ofiar. .

„Takie są poważne i zdro auki głoszone w w y­
bornym Przeglądzie pod kier.““ 'em .WPana zostają­
cym, przez autorów znakomi y n artykułów, o któ­
rych tu mówię. Dziękuję ,m . c* łeg ° serca z mej 
strony, i proszę W Pana przyFJć wyraz mojej wdzię­
czności i życzliwości. . .. . Henryk.

— Independance podaje u z Lyonu, z którego 
wyjmujemy co następuje:

„Artykuł p. de Girardm P *eciwko centralizacyi 
administracyjnej i jej nadużyciom, szczęśliwszym był 
od codziennych elukubracyi . 2° zbyt płodnego pu 
blicysty, któremu każdy dzien nową przynosi ideę. 
W  tym ciągłym ruchu pomys. oW n*jróżnorodniejszych, 
czytelnik zaledwie może P °ł»pać, a tem mniej 
takowe sobie przywłaszczyć- Ale w yrzekłszy w y­
raz: decentralizacya, Press*1 rzuciła że tak powiem 
hasło praktycznej woln^ci, i w skrzesiła jednę 
z wielkich obietnic manifeS*u ^Apoleona IH go, gdy 
ten był jeszcze prostym kandydatem na prezydenta 
Rzeczypospolitej. Dtóż powiedzieć można, że kraj 
zrozumiał tym razem P1 Girardina, j trzeba żoby

h c  ̂ ' ment*ch wielkie znękanie i w ie-
ksce jeszcze na przyszłość obawy. Od czasu j5 t
kdeje żelazne zbliżają w szystkie U le g ło śc i, n ieba­
mi tylko furmani nie same domy zajezdne i ga łęzie  
przemysłu z ruchu drożnego ż j ją c e , ale i obce zu­
pełnie mchowi temu industrye, czują się zabsorbo- 
wauemi. Wyroby złotn icze, meble, artykuły mody 
suknie a nawet obuwie, wszystko zaczyna przyby­
wać z Paryża. W szędzie, aż do najdalszych granic 
cesarstwa zachwiane są in teresa , spekulanci zatrwo­
żeni, naczelnicy domów handlowych schodzą do rzę­
du komisantów, i mnostwo robotników jest bez za­
trudnienia, a wielu z nich chce się uda(v do Paryża 
i powiększyć jeszcze przeludnienie stolicy.

„W Anglii, w Belgii, w Niemczech ta spokojna re- 
wolucya kolei żelaznych miała przynajmnićj pewną 
przeciwwagę, której nicmiała we Francyi. Jest tam 
życie prowincyonalne silne i nieugięte, instytucye o -  
piekuńcze około których grupują się obywatele, po­
działy terytoryalne, opierające się zupełnej absorbcyi. 
Tutaj niema nic podobnego i rewolucya ta rozwija się 
bez przeszkód, wśród tysiącą naruszonych interesów, 
które niemają żadnego dzisiaj odgłosu ni zadość-uczy- 
nienia".

W ł o c h y .
G azeta Piemontska urzędowa pisze 9  b. m. „Zna­

czna ilość dzienników mówrjła o wydaleniach i are­
sztowaniach wychodźców na rozkaz rządu w tych 
dniach. Jakkolwiek stałym jest zamiarem rządu o -  
piekować się spokojnymi emigrantami, wszakże po­
czytuje on sobie za obowiązek nie dozwalać, aby 
który z wychodźców nadużywał gościnności, bądź 
obierając sobie stanowisko jawnego nieprzyjaciela 
zasad konstytucyjnych, bądź też biorąc udział w pla­
nach i usiłowaniach, które kompromitują rząd w za­
granicznych jego stosunkach. Dobrze myślący i roz­
sądni emigranci sami pierwsi uznają, iż zadanie rzą­
du królewskiego jest zajmować się naszemi sprawami 
i do tego słu ży  mu prawo; a jeżeli szanują tę zasa­
dę, mogą być przekonani, że mogą zaw sze mieć pra­
wo do udzielonej sobie gościnności.^ Dwaj wydaleni 
z Piemontu wychodźcy Mauro -  Macchi i Pescantini 
otrzymali paszporla do Francyi.

Linia telegraficzna łącząca Turyn i Genuę z Gre- 
noblą, » tćm samem z Paryżem i Londynem została  

już wykończoną.
— Urzędowy Dziennik Rzym ski z dnia 7  b. m. 

cytuje nowe nominacye ogłoszone przez Papieża na 
konsystorzu tajnym w Watykanie w dniu dzisiejszym. 
Kardynałami zamianowani zostali: M ichał Viale Pre- 
la arcyb. Kartagiński nuneyusz apostolski przy dwo­
rze Cesarza austryackiego; Giovanni Brunelli arcyb. 
Tessalonicki, apost. nuneyusz w Madrycie; Jan Ś c i-  
towski arcyb. Grański prymas W ęgier; Franc. Mi­
kołaj Morlot arcyb. Tours; Giusto Kecanati bis up 
Trypolitański. Dyakonami kardynałami zamianowani: 
Dominik Savelli minister spraw wewnętrznych* Pro­
sper Caterini asesor inkwizycyi; Wincenty SantuccT 
sekretarz ś. kongregacyi nadzwyczajnych spraw ko­
ścielnych. W  końcu Ojciec Ś. przedstawił podania 
względem udzielenia paliusza kościołom arcybiskupim 
w Spoleto i Zagrzebiu, który niedawno wyniesiony 
został na metropolię dla areybisk. Jerzego Haulika i 
metropolii w Naxos w Archipelagu dla biskupa Fran­
ciszka Cuculla.

Czarnogóra.
Kor. Austr. pisze od granicy czarnogórskiej tigo 

marca: Na rozkaz Porty, Omer-pasza polecił woj­
skom swoim cofnąć się cichaczem od granicy czar­
nogórskiej, rozwiązał milieye nieregularne i nizama- 
mi tylko obsadził twierdze zewnątrz Czarnogóry. 
Selim-bpj zw inął obóz pod Seoce i Karuge w nocy 
z dnia 2 7  na 2 8  lutego, i z takim pośpiechem cofnął 
się ku Antivari, że zostaw ił 6  namiotów i znaczną 
część wojennych sprzętów. Jak Omer i Reis z wi­
nęli obóz, to jeszcze dotąd niewiadomo; tyle tylko 
słychać, że pasza cuezerski i bielicki Derwicz, (w e ­
dle innych Arab pasza) ponieśli klęskę w Grahowie 
1 stracili 1 5 0  ludzi, z których 3 5  g łów  iwzyniesio- 
no do Cetynii. Kiedy się dowiedziano w Czarnogó­
rze, że Porta ottomańska przyjęła pośrednictwo Au­
stry i, rząd nakazał we wszystkich kościołach po 
kraju odśpiewanie „Te Ileum" za zdrowie, j . 
życie najłaskawszego Cesarza Franciszka Joee .„j 
wojska czarnogórskie przytomne były teJ r- cznijj 
ści i prawie bez przerwy dawano £ P ,aam g ó w n ie  
broni, dział i mozdzierzy. Dma *  ; tepoj ące 0j,_ 
dowodzący wojewoda Jerzy^wyd« ^  być rozpU8J5_ 
wieszczenie: 1 )  Wszystko woji h rozstawione b
czoue i tylko na osom> stano j na ż 0j.dzie
dą straże, t»kowe « <̂  |iiałniani, Martiniczu i Po­
trzymane. i poszkodowanym ulga
wie mają być 8 ys5nana. 3 )  W ykaz poległych  
jak można f  aporz%daonym zostanie, aby po-
W udzielić pomoc. 4 )  Przeciw  Pero
Z«/elicv przywódzcy wojska przedsiewziętem będzie 
dochodzenie « powodu jego postępowania pod Limnia-
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n i , g d z ie  s i ę  n ie  p o k a z a ł  jak  w  dniu w a lk i  na
p r z y w ó d z c ę  p r zy s to i .  5 )  R ó w n i e ż  p r z e c i w k o  innym  
urzędnikom , na k tórych  p ada  p o d e jrz en ie  z d r a d y  o j ­
c z y z n y ,  ś l e d z t w o  z a r z a d z n n e m  z o s t a je .—  M ó w i ą ,  ż e  
O m e r - p a s z a  n a ł o ż y #  na  O s m a n s - p s s z ę  1 0 , 0 0 0  ta la­
r ó w  k a r y ,  a lb o w ie m  te n ż e  z a p e w n i#  P o r t ę ,  * «  *  1 0  
ty s ią ca m i ludzi b ę d z ie  w  stan ie  z a w o j o w a ć  C za r n o ­
g ó r ę ,  co w o b e c  w y s o k ie j  w a le c z n o ś c i  C z a r n o g o r c ó w  
tak ź l e  s i ę  s p r a w d z i ł o .  O man j r s f B  >śn ak icm  n a ­
z w is k ie m  P a s s y c  i o p ró cz  d o c h o d ó w  s w o ic h  z p a-  
s z s l ik u  s k a d a r s k ie g o ,  ma z n a c z n e  dob ra  w  B ośnii .  
P a s z y c e  p o c h o d z ą  z e  s z la c h e tn e j  k r w i  S ł o w i a n  bo­
śn ia ck ich .

Kronika m iejscow a i zagraniczna.
—  Czytamy w K u ry  er ze W arszawskim-.
Tylokrotne św ietne zabawy w domu J J W W . lirabiostw a Sc- 

werynostwa U ru sk ic h , urozmaicone zostały wczoraj prześliczne- 
m i obrazam i z żywych o só b , stanowiąeem i zarazem  szarady, a 
w k tó ry ch , tak  płeć piękna ja k  i m łodzież tow arzystw a, czyn­
ny udzia ł przyjęła. Szarad tak ich  było cztery, oddano zaś je
w 12 tu obrazach. Zadaniem  pierwszój by ł wyraz M ariage, 
drugićj M oisson, trzeciój L ’o ra n g e ; zaś jed n a  by ła  w naszym 
ję z y k u , a  znaczenie jój by ł Pierścień. D la przedstaw ienia p ierw ­
szej szarady, ułożone były obrazy, • w yobrażające: Siostrę M oj­
żesza M a ry ę , w chwili k iedy  podług k sięg i E xodu (rozdz, IV , 
wiersz 2 0) „w zięła tedy  M arya p ro ro k in i, siostra Aaronowa 
bęben w rękę swoją i w yszły” , obraz ten  oddała  pani M arya 
H o ły ń sk a , z całym urokiem  i w dziękiem ; dalej w ieki średnie, 
a  z tych  Jadw igę  księżnę S z lązk ą , obierającą na przedstaw ie­
nie m ęża p lan  do kościoła w I.ignicy, co z całą dokładnością 
oddane zostało przez g ru p p ę , k tó rą  sk ład a li: P anna  L eontyna 
O rd a , P P . Eeliks Sobański i Ju lia n  W ielogłow ski. T ym  spo­
sobem  utw orzyło się M a r ie - A g e ;  a  na  rozw iązanie szarady 
przedstawiono narzeczoną w ieśniaczkę w edług obrazu Greuse 
(L a  fiancśe du  v illage). O braz ten  oddali hr. E rm ancya U ru- 
sk a , p. W ładysław  L a sk i, pąnna M arya T rem bicka, pan W ła ­
dysław  C zacki, i pan  G abryel Chrapo w ieki, zgodnie z obrazem  
Greusa. D ruga z kolei szarada M oisson, złożona z dwóch czę­
ści i rozw iązan ia , przedstaw iała  w pierwszój p o rtre t (M oi) a 
m ianow icie: Podróżn ik  trudn iący  się m alarstw em , m aluje w A - 
tenach m łodą greczynkę i niespodzianie pokazuje jó j portret.
O braz ten  ułożony przez a rtystę  naszego p. A leks. Lessera, 
w ykonali: odpow iadająca pięknością greczynce, h rab ianka E lżb ie­
ta  Simonicz i p- Adam  Grabowski jako  m alarz. D ru g ą  zaś 
częścią by ła  lekcya śpiewu (Leęon de chant) z obrazu (G erar- j  “ e®° ,riassą 
da Dow), to  je s t  lekcya śpiewu w familii flamandzkiój; przedsta­
w iali t ę  zajm ującą scenę: P anna Ju lia  C hrapow icka, pp. P io tr 
W alewski i Konst. Przezdziecki. Rozwiązanie zaś, czyli Mo id-
SoneurB, to  je s t  żniw iarze w Itarupunii rzym sklćj , pod ług  słyn- 
nego obrazu L eopolda R o b e rta , (k tóry  w tyeU tlnia.cli , sprze- \
dany został w P a ry ż u , za k ilkadziesiąt tysięcy), oddali: prze- j 
cudowne żn iw iark i, pani M arya P rozor i h rab ianka M ichalina j 
G rabow ska, oraz pan Seweryn M ańkowski. T rzecia  szarada, : 
czyli wyraz L ’orange, również z dwóch części i 
z łożona, w yobrażała w pierw szćj L aurę  i P e tra rk ę  podług 
obrazu Ju lian a  D aw ida w chwili gdy P e tra rk a  u stóp ubó­
stw ianej L aury , czyta jó j swoje sonety; obraz ten  oddali panna 
L udw ika B ó b r i p. Stanisław  D o w g ie łlo ; a  jeżeli prawdziwa 
L au ra  by ła  tak ą  ja k  jć j wczorajsza p rzedstaw icielka, nie dziw 
p rzeto  że tak  silne natchnienie w znieciła w sercu włoskiego 
nieśm iertelnego wieszcza. D ruga  część szarady, w yobrażała a- 
n io la  stróża (L ’ange) podług obrazu utworzonego przez znaną 
z swego ta len tu  am atorkę artystkę  hr. A leksandrow ę P rzez- 
dziecką 1 p. A leksandra Lessera. O braz ten  prawdziwie aniel­
sk i, wyobrażający m łodą m atkę czuwającą nad dziecięciem , a 
nad niem i anioła stróża, oddali panny Cecylia Potocka i Pam e­
la Ł abuńska. Rozw iązanie przedstaw iało A ndaluziankę, a  m ia­
nowicie w ysm ukłego M ajo (m aho), ofiarującego pięknój Anda- 
luzyance pom arańczę d la odwrócenia jó j u w a g i, i w ykradające­
go w tejże chwili kw iatek z jó j głowy; całość ułożona również 
przez panią M aryę P rzezdziecką, wykonała pe łna  wdzięku An- 
d a luzyank i, h rab ina  M aurycow a Potocka i p. W ładysław  M ar­
kowski. R ozpoczynająca tę  zabawę zag ad k a , oznaczająca P ie r­
śc ień , podzielona na  dwa oddziały, i  rozw iązanie, rów nie zaj- 
mujący ja k  inne obrazy spraw iła efekt. W  pierw szój części 
wyobrażającój po jedynek , gdzie męstwo powoływało do w ysta-
W1 Tlin -rał., • , . • l • . T> O T   TJori UnTiwła-Aolri i

zaniedbanych dzieci w K rólikarn i, -deklam ow ał balladę Józefa  
Dyo. M inasow icza; poczóm udano się do górnych salonów, a  
słynna am atorka-artystka  pani E m ilia  R eszk e , w ykonała z ta ­
lentem  dwie arye z o p e r : F 'o rin a  i Folco d ’A rle s ; zaś pani 
Des E ssa r ts , hr. Ermancya U ruska i jed en  z znanych tenorów , 
te rce t z lszeg o  ak tu  Normy. W ieczór ten  ty le urozm aicony i 
uprzyjem niony, zaszczycony został obecnością J J O O . księstwa 
Gorczaków, oraz wielu innych znakom itych gości p łci obiój 
w liczbie około 4 0 0 . Obok wszakże całój swój wystawności, 
przepychu i doboru najpię]Jn;(.jszyCj1 dziel d la  urozmaicenia, za­
baw a ta  nie sam ą tylko rozrywkę m iała na  c e lu , bo przewo­
dnicząca wszystkim  myśl dobroczynna, zw łaszcza w chwilach 
obecnych, i tu  chwalebne w ydała owoce. Uproszone dwie opie­
kunki W arszaw . Tow. D obr., h rab ina  Zofia S tarzeńska i T e-

ezl. 8 4 2 .— Agio od złota 14 o<l srebra 8 ’ , .
K ura w roc ław sk i  z dnia 17 marca. Bnr inovy acsiryack. 1 3 '/, ż.

Banknoty pnlskio 98'/, ż. — Listy Z M to w a a  polskie dawne i 
nowo P85/ ,,  ż. — Listy zuelawae pofuań. 4*/, 105 i  , dto 
3 ( ”/ . S8 d. — Kole] Krak.-gd'-no-Bslas. 94 ż

kia z k siążą t Druckieh-Lubeckicli W o d ziek a , w asystencyi je­
dnego z członkow tegoż Towarzystwa, redak to ra  K ury e r a , za­
stąpione początkow o przez JO . księżnę O g iń sk ę , h rabinę T y ­
szkiewicz i h rabinę de Choiseul, zajęły  się sprzedażą progra- 
m atów, k tó ra  to  dobroczynna spekulacya, przyniosła d la Insty ­
tu tu  m oralnie zaniedbanych d z ie c i, nadspodziew aną zaiste kwo­
t ę ,  bo rubl. srebr. 533 kop. 3 0 ; k tó ra  to summa po oblicze­
niu jó j na  m iejscu, złożoną została  na  ręce prezydującego w tym ­
że In sty tu cie , p- Antoniego F raenk la . Po  skończonój zabawie, 
daną by ła  w górnych apartam entach hrabiostw a w ieczerza, po- 
czem cało grono opuściło progi tego  dom u, k tórem u ty le  i to 
najprzyjem niój spędzonych chwil, wszyscy zawdzięczają.

—  Gazeta Poznańska  pisze z T orun ia  9 m arc a .—  O nieszczę­
śliwym przypadku wydarzonym przy  zbieran iu  m ostu na W iśle  
pod T o ru n iem , tak i czytamy opis w liście przez naocznego 
św iadka do nas nadesłanym : „N iem ogę zaniedbać opisania wam 
okropnego w idoku, jakiego byłem  św iadkiem  przy moście to ­
ruńskim  w dniu wczorajszym. M ag istra t tutejszy, ja k  wiadomo 
daje zbierać  rok  rocznie na  roztopach belk i z m ostu , niechcąc 
zaś trac ić  dochodu z m ostowego, czeka z tą  p racą  aż do osta- 
tniój chwili- T ak  się też sta ło  tym  razem , bo dopiero wczoraj 
podedniem , kiedy już  m ost by ł nachylony, zebrano ludzi do 
1 8 0  i zaczęto ściągać belki spruchniałe i zg n iłe ; a  gdy ta ­
kowych k ilkanaście ściągniono, pola dw a, ja k  na  nieszczęście, 
jedno  przy samój k la tce , a  d rug ie  p rzy  kępie B azar z pierw - 
szem ruszeniem  się lodu w okam gnieniu podruzgotane runęły  
w w odę , a  ludzie na nich znajdujący s ię , spadywali ja k  g ru ­
szki z łam iącem  się drzewem  i swój g rób  w nurtach  pod lo­
dem  znaleźli. T rudno  oznaczyć ich  liczbę, m nie się zd a je , że 
dw udziestu ze starym  m istrzem  ciesielskim  Caro i cieślą B ar- 
tlew skim  pierw si śm ierć ponieśli. R esztę zaś m ostu napełn io- 

lu d u , z tój i owój strony kom unikacyi z miastem  
i B azarem  pozbawioną, ten  sam los częścią spotkał, co i pierw ­
sze dwa pola i nieszczęśliwi tam  znajdujący się, tak  samo, ja k  
piei-wsi p o to n ęli, z w yjątkiem  k ilku  odw ażniejszych, k tó rzy  po 
linkach na kit; sit; spuściwszy, B óg w ic , ja k  daleko środkiem
W is ły  p o p ły n ę li  ; n ie k tó ry c h  z n ic h  pnB oB nu -w yratow ano  po

kępach. Niesłychane nieszczęście i okropny w idok! Lament bie 
dnyoh żon i ję k  tych  n ieszczęśliw ych, podobny do ryku  by­
d lą t , serce rozryw ał. D ziś całój nocy spać niem ogłem  i chodzę 

rozw iązania i hłędny. W ielu  z tych biedaków  zg in ę ło , do tąd  z pewnością 
j  dowiedzieć się n iem ogłem , bo n iektórym  z nich udało się zrej 

terow ać z polskiego m ostu n a  P o d g ó rze , m ów ią, że najm niój 
80  śm ierć poniosło , p racując  za ten  m izerny grosz na  kawa 
łek  chleba d la  dzieci i żon swoich! W isła  bardzo w ezbrała i spo­
dziewać się należy  wielkiój wody d la  niezm iernych śniegów, 
k tó re  po w szystkich stronach spadły. N iedaj B o że , aby W arta  
wasza podobną w ypłata ła  b ied ę !” D rug i naoczny św iadek opo­
w iada, że chcąc ratow ać pozostałych ludzi na  m oście jeszcze 
niepodciętym  przez lody a  odległym  od brzegu  toruńskiego o 
150  kroków, a rty lerya z m oździerza rzucała  siedmiofuntowe g ra ­
naty, do k tórych by ły  liny p rzy w iązan e ; za każdym  razem  prze­
cie albo lina p ę k ła , albo g ran at nie doszedł do celu. T ak  
ten  rodzaj ra tunku  okazał się nieskutecznym . L udzi więc na 
częściach niezerw anych m o stu , pozostawiono O patrzności boskiój 
bo pomoc ludzka na nic się nieprzydała.

f e s e r a t y .

C es. Król. najw . Przyw ilejem  opatrzone i przez  
w y s. król. pruskie m inisterynm  spraw  lekarskich

uznane

A rom atyczno -  L ekarsk ie

MYDŁO Z ZIÓŁ
llolitora Iloreliardt a

zaleca się najrzetelniej w kaziłem g spodarstwic i przy każde) go­
to wolni juko najtthuterzniejgzy i najnlaśclHHzy śro­
dek. przeciw tyle dokuczliwym piecom, trędom, wągrom, 
łuszczeniu skóry, plamom wątrobowym i innym 
nieczystościom skórnym, jnk i.iemn ej osobliwie prze- 
oiw szorstkości, suciiości i żóltośei skóry. Mydło to 
* łatw ością i bez bólu pozbawia skórę plam pomienionych 
wzmacnia ją i chroni przed szkndliwemi wpływami zmiennego po­
wietrza, utrzymuje skórę pulchną, świeżą I ożywioną, 
a tein samóm znacznie pleć upiększa i poprawia. My­
dło to szozególnie korzystne jest także j j& ~  w kąpielach^^ig 
i w tym celu riclekroć najUpsrc sprawiało skutki.

Aby wreszcie kupując to mydło, nie wziąść prypadkiem za nie 
innego, ca 'e iy  haczyó na to. że o. k. uprzywilejowa-e mydło z ziół

Dr. I * o r c l t a r d t ’a  7e"tBwfte
bioto zieloną drukowaną paskę, z załączoną 
tu po obu końcaon pieczatlą i sprzedawane bywa 
po 24 kr. mk.; a w Krakowie tylko n p. Józefa 

Bartla w Rynku Ner 33!)  dostać |e zawsze można prawdziwe
i nie podrobione. — --------

ra ta  ak wiadomo, użycie rozmaitych P R O S Z K Ó W  na 
Z B J B t  (z  węgla, palonego chleba, popiołu tjtuniowego jtd.) nie- 
tylko. że niejest dost iteozne dla oczyszczenia zupełnie zębów z osadu 
i przywrócenia im połysku, ale nadto środki te w kształcie pro­
szków szkodzą na później albo dziąsłom , albo też polewie zę­
bów. Takowe skutki były powodem do długoletnich poszu­
kiwań i doświadczeń nad stosownośc!ą formy środka czy­
szczącego zęby, a wypadkiem onęctiże Jest

ÓT D* -aEORCHARDTS \  
AIKIM: MF.IUC: \  

KKAUTER-/ 
S B I F Ł ,

wierna p iers i, w y stąp ili: P P . Ign . Izb iń sk i, H en. D obrzański 
Seweryn C ichorski; część d ruga  m ająca oznaczać c ień , wzięta 
b y ła  z obrazu W atteau  (L a  silhouette), gdy m łoda dziewica 
z  czasów Ludwika X IV , usypia przy ko łow rotku , a  gw ardzista 
w oltyżer rysuje na Ścianie jó j sy lw etkę , co w idząc b ra t dzie­
wicy, budzi j l i  temu przeszkodzić. Scenę tę  przedstaw iali 
w yborn ie : P anna  i  arya lo to e k a , p. Hen. Prędow ski i hr. Gu­
staw T arnow ski. Rozw iązanie pod nazwą L ’A dversitó , było we­
d łu g  obrazu pan i M ar) i rzezilzieckićj , i przedstaw iało : osobę 
dotkniętą n ied o lą , i sp rze ‘Ud01* Ju derowi swe ostatnie koszto­
wności (p ierścień). P rzy ję li w niem u , z ia ł . Szambelanowa T eo­
dora  P łatonow , hr. A leksander e ° tseu » p. K onstanty P rzez­
dziecki. O prócz tych obrazów, J W . sawery Puslowski i szano- 
wny w ice-prezes T . W . D., członek kom itetu l n3tyt. moralnie

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
W ied eń . K ursa telegra ficzne •  dnia 18 •narea. Metaliki 5-ps-oc. 

94s/s. — Mat&iiki a 1/--o r c e . 85J/4. /Aetaiini -i- ,;roc. 76"/, — 
3-proc. z 1350 r. 6 7 ' /  -  3 V P ro°- 48. — 1-proo. I9 ‘/a
z ciągli. * 1830 r. 250. 302V  — Augsburg 109'/,. — Londyn 
JO kr. 4 7 ‘/a. — Paryż 1 4 9 '/,.— Akcyo Bankowo 1425. — Akcye 
kolei żul. pula. Fordy®. 3345. — P o tyczka  z r. 1851 lit. A 97 7 ,,. 
B. 116 ‘/5. Ost-D nan Dampfach. 770. 

k u r s  k r a k o w sk i 1 8 go marca. Banknoty austryao. żądają 95 'ł4, 
płacą 9 5 .— Pruski kurant ź. 1D2'/,, pł* 182‘ 6. Ruble srebrem 
nowe ż. in o 1/, pł. 100.— Cwano.! giery nowe ż. 104'/2 pł. 104.— 
Cwaooygiery stare ż. 103% P f  l |l,'J'7~ Imperyały ż. 34 9, pł. 
3 i  6. — Dukaty austryackie i holenderskie i .  1.9 10, pł, 19  (j 
20frankowe ż. 33 3, pł. 32 2 7 . -  Listy Zastawne polskie żądają 
101'/, pł. 1 0 1 ' / , . -  Listy Zastawne galio. i .  92',, pł. 92. ’

K u rs lw o w s k i  z dnia 1 4 j«  marca, liukat holond. j, a#f. 3  kf 
Dukat ces. 5 ztr . 8  kr. — Półimperyał roi. 9 _  kf _
Rubol ros. 1 t i r .  447 , kr. — Telar pruski 1 « |r. 3 5  kr—  po,Bk; 
kurant i pięoioałotówt a 1 *łr- * . , *!* **st. w gal
stan. Instytucie kredytowym! Koptoao pr c* keponów 100 po 91 
złr. 30 kr. w m .  k—  S p r z e d a n o  100 po -  złr. _  k r .  J  D a  

wuno za 1 0 0  z łr. -  kr. -  -  Ż * d aB 0  *łr - , - .Ł r .
K u rs w ie d e ń s k i * dnia 17go marca. Metaligv 94%. — Nowa 

pożyczka. 8 5 * / , . -  Akcye Baa^» a',ea- l * 4 8 . -  Akcye kolei żel.
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A r o m a ty c z n a  p a s ta  n a  z ę b y  
Doktora Suin de Boutemard.

Foraia^bowiem n i i ą w z u .  jnkim Jest p a s t a ,  'i i wazą
jest, aby nietvjko 11 lY Z B t io c i i ie i l i e  d z i ą s e ł  d* a ła i .  ale 
zarazem n a j p e w n i e j  i  n l e s z K o d l l i v f t e  czyścić zjny, ni- 

twi r/.i}ce «ie w nich roślinne i *wierzc*e paeośyty i w y -
wtenny wpływ na r.ałe w n ę t r z e  UMt i  U O ll  J**gO, 
9m i n n i e  h y ó  c a l n c o n a  J a k o  n a j l .*p w ry  ś r o d e k  do ule-

lętciiowania i utrzymywania zęltów -  ow ej w a żn e j  
częset p iękności i  zdrow ia  ludzkiego -  a zarazem do zauo- 
biegania ?hnrobli«ym zndr.ź iienmin, 

i attta na zęby D a f ś u i n  <Ie Boutemard, którą 
w Krakowie ty k o  u p. Jósifa  Bartla w Rynku Ner 3 1 9  
dostić 111 ożiia, może być podług dn,i<-j-«-- gn stanu kosmetycznej 
chem i uważana za najwyższy utwór ze w zg’edu na pielę- 
ęoowanie zębów. — Cena pakietu j dn -go wysturózajaccgo na 
kilkomiesięcz ą potrzebę oznaczoną jest na 40 kr. mk. (2 5 -7 -8 )

s z c z y ć
w i e r s  ©
>v t ę t n  Ma n i 4 01

(2 5 0 ) D la życzących sobie mieć z pierwszój ręk i ( 2 - 6 )

Spirytus czysty i natural-
ny znłnżony Jest z gorzelni 1 destylatorni wc wsi Ujeżdiie z tu- 
tcjizi t o  okregu -  skład i sprzedaż takowego w Krakowie w Rynku 

L .  »J.j9  po cepach następujących:p o d
za garniec czystego spirytusu na 9 0 °

„ prawdziwego żytniego 90
„ stolarskiego do politury 91
n o k o w it y ........................ .....

mnićj od 2  garncy się me sprzedaje -  ., g »rncy
!i " Dla dngodm ś.:i biorących s, irytusy te . mo-
nvrh '* n W<! fla“’!ach z grubego szkła  garncowych pieezetowa-
»  .a-z P aCI ei? Sr- 24- -  Bliższa wiadomośćtejże kamienicy w aptece pod koroną.

Tralesa z ł. 1 0  gr. 15
n v n —
« n 10 « -
n n ^ n 1®

biorącym więcej nad 5  garncy

Znaleziony został w N  edzielę Pierścio-
, . . , , , , ----- mr “eŁ brylantowy. Prawy

właściciel odebrać go może w domu pod Nr. 15 w Gm. VII. Piasek
( 2 4 9 - 3 j !

Ważna wiadomość dla posiadaczy szoruw, krytych powozów 
dla chcących mieć obuwie skórzane nieprzemakalne.

Angielska Gnmmielastyczna tłostość
Patent Indian Rubber Grease of William W ri- 

glesworth óf Comp, in London.
Wysmarowane tą tfustością skóry nigdy nie przemakają, robią 

się giętkie i miękkie — i nie pęk.ją Jak po innćj tłustości, obuwie 
zaś nabiera prężności i niedołęga.

Tłustość ta posiada i tę w łasność, i  o najstarsze i najsutsze 
skóry różnego rodzaju mogą hj ć uśytemi.

Ta angielska gummielastyczna tłustość Jest w b l a s z a n y o h  pu­
szkach wraz z opisaniem.

W ielka puszka złr. 2 kr. 30. — średnia z łr . 1. — mała kr. 36.
m o ż n a  d o s t a ć :

w Krakowie K Hermanna, w Tarnowie J. Jahna. we Lwowie J. S. 
Jurgcnsa — i J. St'om engcra, w Czerniowoarh i Stanisławowie 
braci Czuozawa, w Brodach H. klóbera, w Brzeżanach Schubuth 
<Sf Merl, w Żółkwi K. Christiana. (H 8 1 -1 8 )

R e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y ,  k o n s t a n t y  SOBOLEWSKI*

Znaleziono
zechoe du Redakcyi Czasu. (2 i4 - 3 )

w  DRUKARNI c z a s u antoni cMATLił***1 Zarz^dzca Dmksmi,


